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0 Kopcu Kościuszki is Kraftoaie.

Gdy chcesz wiedzieć, co to chowa.
Wielka przeszłość w swojem łonie,
To jedź, bracie, do Krakowa.

Mogą być dziwa większe w świecie, na

które patrzeć warto; mogą być widoki wspa­
nialsze, lecz dla P olaka nie ma milszego w i­
doku, jak z kopca Kościuszki w Krakowie.
Ozy popatrzysz po raz pierw szy, czy dziesiąty,
zawsze ci ten widok miły, bo też prawdziwie
dziw nie się to wszystko składa.

Za poświęcenie się usypał naród Kościu
szce pomnik z ziemi z rozmaitych stron ojczy­
zny. A z tego ziemnego pomnika znowu w i­
dać wielki, w ielki kawał ziemi ojczystej. Choć­
byś nie chciał, to musisz o te j ziem i myśleć,
tak o tej, na której stoisz, jak o tej, na którą
patrzysz...

,Jak powstał kopiec Kościuszki, o tern pi­
sze K saw ery Godebski, co następuje:

M ogiłę zaczęto sypać 15 października,
w trzecią rocznicę śmierci Kościuszki 1820.
Po ciągłych słotach, zabłysnął dzień prawdzi­
wie majowy: rzekłbyś, że niebo, chcąc się
przyłożyć do czci najlepszego z ludzi, świąte­
czne swoje przyoblekło barwy i najpogodniej -

szem zajaśniało obliczem. Nacisk też ludu był
nadzwyczajny: cała góra świętej Bronisławy
żyjącą sią wydała. Zapału i rozrzewnienia po­
wszechnego żadne pióro opisać, żaden język
wypowiedzieć nie zdoło. K to tego święta na­
rodowego nie widział, kto w tym dniu taczki
ziemi na mogiłę nie zsypał, ten nie ma wy­
obrażenia, do jakiej potęgi uczuć, do jakiej poe­
tycznej wysokości cześć ludow a podnieść się
może.

Wszystkie stany, wszystkie wyznania,
wszystkie narodowości zmięszały się tu razem
i zrównały z sobą przed majestatem Narodu.
Była to zarazem i żyjąca i nigdy już niepo-
wtórzona galerya obrazów, przedstawiająca
rysy, barwy i kroje ubiorów od lat pięćdzie­
sięciu. Niespodzianie śród nieustającego grzm o­
tu, rzewnych okrzyków, ukazał się czterokonny
wóz, uzbrojony w kosy i piki, oplecione wień­
cem dębowym: dwaj Krakowiacy, w białych
sukmanach, w czerwonych czapkach z zielo-
nemi kitkami, kierowali zaprzęgiem, przywo­
dząc na pamięć kosinierów Kościuszki: przo­
dem jechał kapitan Czerniński, nigdyś adju-
tant naczelnika, na czele oficerów w m undu­

rach powstania. Na wozie leżała skrzynia,
której napis poświadcza, że to była Ziemia Ra­
cławicka ze szczątkami rycerzy poległych tam ­
że za Polskę. Zaiste z głębi serca wyszedł ten
pomysł, żeby pierwszą warstwę mogiły Koś­
ciuszki usypał z ziemi, przesiąkłej krw ią jej
obrońców, mieszając tym sposobem p opioły
wiernych towarzyszów z pamiątką wiernego
Naczelnika.

Kilkakrotne z dział wystrzały oznajmiły
początek obrzędu: nastąpiło uroczyste m ilcze­
nie; kapłan przystąpił do ołtarza, otoczonego
chorągwiami cechów krakowskich. Po wysłu­
chaniu Mszy i poświęceniu miejsca zabrał głos
generał Paszkowski. Muzyka wojskowa ode­
grała Poloneza Kościuszki i Mazurek Dąbrow­
skiego; podjechał wóz, a Czerniński przystą­
piw szy do prezesa senatu Wodzickiego, podał
mu żelazny rydel, zapraszając, aby przygoto­
waną dla niego mahoniową taczkę relikwiam i
Racławickiemi napełnił: grzeczny prezes wska­
zał na obecne damy; przodowała im naszym
gościnnym obyczajem cudzoziemka, sławna
podówczas K atalin i, i jej to dostał się zaszczyt
rzucenia pierwszej garści ziemi na mogiłę Ko­
ściuszki. Nareszcie dał się słyszeć sta ry marsz

wojenny.
Tu już znikła wszelka różnica stanu, w y­

znania, zaszczytów, nawet języka i rodu. Co
tylko żyło, rzuciło się do taczek: starce, dzieci,
kapłani, żołnierze, kobiety, śród najwyższego
rozrzewnienia, dobijali się o szczęście nawie­
zienia choćby jednej taczki.

W idziałem starców żebrzących u młodzie­
ży, aby im odstąpiła obecnej chwili, widziałem
ojców zaciskających w rączęta swoich chłopiąt
bryłeczkę ziemi, niosąc ich na m ogiłę. W idzia­
łem wieśniaków garnących tę ziemię do
swoich k alit, aby ją w gościńcu dzieciom pod
strzechę swoją odnieśli. To wszystko w idzia­
łem i obraz ten tak głęboko wrył się w duszy
mojej, że wszystkie troski, wszystkie boleści
długiego tułactwa rysów jego nie zatarły.

Wieczorem rów nie niespodzianie jak wznio­
sły w prostocie swojej widok nowym zapałem
ro zo gnił tak już wrzące publiczne uczucie: zapa­
lone jednocześnie beczki ze smołą na m ogiłach
Krakusa, Wandy i Kościuszki, oblały niezmierną
łuną stary gród Piastów: była to nienakazana
iluminacya, w przezroczu które jodbiło się całe
pasmo dziewięeowiekowych dziejów Narodu...

Mogiła Kościuszki zawarła w swojem ło­
nie, prócz Racławickich relikw ii, złożonych na



spodzie, niem niej drogie dla serc naszych
skarby. Na różn'ych jej wysokościach zagrze­
bane marmurowe urny (naczynia) ze stoso­
w ny m i napisami, przechowają- potomności bo­
haterów naszych prochy, zebra'ne na pobojo­
wiskach, Maciejowie, Szczekocin i Dubienki.

M ogiła podniosła się t8) 60 stóp, kiedy
nad wieziono Maciejo wleką ziemię; a w ywód
słow ny uroczystego jej zagrzebania poświad­
cza, że lud przeniósł ją po większej części wła-
snemi rękami do osadzonej na ten cel urny
i to z taką troskliwością, iż prawie żadna onej
odrobina uronioną nie była.

Najwyżej, bo już na 86 stóp od podstawy,
leży pamiątka Dubienki. Sam tu przypadek
zrządził to, coby historyczna doradzić mogła
rozwaga. Dubienka podniosła najwyżej wo­
jenną wziętość Kościuszki i usposobiła niejako
Naród do złożenia w jego dłoni losów Polski;
tak jak Racławice stały się podstawą brater
skiego sojuszu, przez który cały stan w iejski
oszlaeony został tem jednem Szczytnem sło­
wem Kościuszki, kiedy przyjm ując od kosynie­
rów zdobyte przez nich armaty, wyrzekł do
Głowackiego: ,,Panie chorąży Głowacki, Ojczy­
zna dziękuję Wam przez moje usta."

Nie w samym tylko Krakowie wynurzyło
się to uwielbienie pamięci Kościuszki. Wszę­
dzie obchodzono żałobne święto z całym prze­
pychem wystawy, z całem wylaniem patryo-
tycznego uczucia. Co większa, wszędzie n a j­
dostojniejsi cudzoziemcy, w ielki książę w W ar­
szawie, księżniczka P ruska w Poznaniu, indziej
gubernatorowie, generałowie, dygnitarze,
wszelkiego wyznania i stanu osobiście tę naro

dową uczcili żałobę.

Dziwna przygoda.
(Opowiadanie z angielskieg'o).

Parę miesięcy temu, późnym wieczorem
siadałem do tra m w a ju parowego, chcąc jechać
do domu, gdy nagle ktoś dotknął mej ręki.

- Przepraszam pana, mam maleńką prośbę.
Obejrzałem się. Przedemną stał młody,

trzydziestoletni człowiek, w ytwornie ubrany,
z monokłem w oku.

- Co pan sobie życzy? - zapytałem
uprzejmie.

- Pieniędzy! - odparł z uśmiechem. —

Tak się zdarzyło, że nie mam grosza w kie
szeni, a chcę pojechać tramwajem, gdyż się
spieszę. Czy by pan nie zechciał m i pożyczyć
dwóch pensów?

- Z przyjemnością. Proszę pana!
- Ale pozwoli pan, że pieniądze zwrócę,

żebym tylko wiedział komu...
Machinalnie podałem mu swój bilet wizy­

towy, on się wy wzajemni!. Wskoczyłem do
wagonu, nieznajomy poszedł do kasy kupić
bilet.

W wagonie spojrzałem na bilet. Wyczy
talem na nim nazwisko: ,,W iliam Fanton",

schowałem bilet do kieszeni i za pięcf nunnt
zapomniałem o przygodzie.

Było to w piątek. We wtorek następny
otrzymałem list od Fantona, pisany w jednej
z pierwszorzędnych restauracyi. Do listu do
łączone były dwie m arki pensowe i bilet do
teatru na dzień następny. Fanton przeprasza,
że ośmiela się przysłać m i bilet, ale dostał go
darmo i będzie mu bardzo przyjemnie, jeżeli
z niego skorzystam.

Nazajutrz poszedłem do teatru. Obok mnie
siedziała młoda, śliczna panienka z w ujem, jak
się dowiedziałem z podsłuchanej rozmowy.
Panienka spojrzała na mnie z dziwnym prze­
strachem.

Po pierwszym akcie w uj wyszedł ze sali,
a panienka zwróciła się do mnie żywo.

- Przepraszam, pan zajął cudze miejsce.
Pokazałem sąsiadce bilet, aby je j dowieść,

że legalnie zajm uję miejsce. Chciała coś od­
powiedzieć, lecz w tej chwili wszedł wuj.

Po drugim akcie w uj znów wyszedł.
- Czy pan przyszedł za niego? - usły­

szałem zapytanie - mów pan prędzej.
- Tak! — odparłem ~~ przyszedłem za

kogoś innego.
- To dobrze! - odezwała się, wzdychając

z ulgą.
W tej chwili czułem, że sąsiadka wsuwa

m i do rę ki zapieczętowaną kopertę.
Przez cały trzeci akt trzymałem kopertę

w ręku, nie wiedząc, co z nią zrobić. Gdy ku r­
tyna spadla, sąsiedzi moi zniknęli szybko.

Po wyjściu z teatru wstąpiłem do pierw­
szej kawiarni, zamówiłem filiżankę kawy i roz-

pieczętowałem list.
Jakież było moje zdumienie, gdy w ko­

percie znalazłem drogocenny pierścionek dam
ski i czterdzieści sztuk banknotów 5 funtowych.
Przytem żadnego listu, ani jednego słówe-
czka.

Zatopiony w domysłach, powróciłem do
domu, lecz tu spotkała mnie znowu niespo­
dzianka.

W mojem kawalerskiem mieszkaniu zasta
łem wszystko przewrócone ,,do góry nogami".
Wszystkie szuflady, szafy, stoliki były poodry-
wane i otworzone. Ktoś złożył mi wizytę nie­
spodziewaną. Wpraw dzie nie bardzo się poży­
wi!, wszystko co mi zabrano, przedstawiało
wartość najwyżej 25 fantów. Ale co najcie­
kawsze, złodzieje zo staw ili list następujący:

,,Panie! Człowiek o pańskiej powierzcho­
wności i pańskiej szczodrobliwości mógłby pr o ­
wadzić wystawniejsze nieco życie. Zwłaszcza
nie do darowania jest pańska piwnica i spi­
żarnia. Twój nie tyle rozgniewany, co zasmu­
conyW.F."

W. F... - pomyślałem - to chyba W iliam
Faton. Czyżby kradzież w mojem mieszkaniu
i przygoda w teatrze miały ze sobą jakikol­
wiek związek? To rzecz wątpliwa. Co by to

był za interes dla złoczyńców, ofiarować mi
200 funtów i kosztowny pierścień, aby w tym
czasie okraść mnie na 25 funtów?

Nazajutrz, wychodząc na miasto, wziąłem
owe 200 fun tów do kieszeni i pierścień na pa



lec, obawiając się zostawić kosztownych rzeczy
w domu. Na mieście spotkałem niespodzianie
starego przyjaciela, Harrego Silvestre*a,aktóry
powrócił niedawno z A fryki południowej. Wie
ozorem byliśm y razem na obiedzie w klubie.

H a rry w bardzo zajmujący sposób opo­
wiadał o wojnie. Mówił takie rzeczy, o któ­
ry ch nie można się było dowiedzieć z gazet,
ani z raportów ministeryum wojny. Zauważy­
łem jednak, że H arry nie był w humorze. Przy
kawie zapytałem go o powód smutku.

- M artw i mnie postępowanie Toma..-
znasz przecież mego młodszego brata?

- A jakże, spotykałem go często, ale to

już dość dawno. W ostatnich latach nie w idy­
w ałem go wcale.

- Więc wyobraź sobie, że ten głupiec
wpakował się w obrzydliwą sprawę. Trzeba
ci wiedzieć, że Tom zaręczył się z córką puł­
kownika Cartryte, miss Lucy i że zaręczyny
te obecnie zostały zerwane. Stary był zawsze

przeciwny temu małżeństwu, zwłaszcza, że
Tom prowadził się nie bez zarzutu. Smarkacz
wlazł w bardzo brzydkie towarzystwo. Łotrzy
jacyś wciągnęli go do gry i ograli do suchej
nitki. Chłopak narobił długów. Chcąc się wy­
kręcić, sprzeniewierzył pieniądze firmy, w któ­
rej pracował. Ma się rozumieć przegrał je.
Pułkownik zabronił córce widywać się z To­
mem. Pomimo to miss Lucy naznaczyła mu

spotkanie w środę. 1 wiesz, co ten cymbał
zrobił? Przedewszystkiem spotkał się z koleż
kami, którzy go spoili, okradli po prostu i zo

sta w ili na los szczęścia. Po przebudzeniu Tom
zrozum iał, że wszystko przepadło, że zaspał
spotkanie z miss Lucy. Siedzi teraz w swoim
pokoju i myśli seryo o samobójstwie. Co z ta­
kim osłem robić?

- Brzydka sprawa. Czy dużo przegrał?
- Dwieście funtów,
- Czy mógłbym się z nim widzieć?
- Będę ci bardzo wdzięczny. Nie wiem

sam, co z nim.
Tom, przystojny, m iły, 22-letni chłopak,

był bliskim obłąkania. Spostrzegłem od razu,
że prawienie morałów do niczego nie dopro­
wadzi.

- Powiedz m i wszystko szczerze, być mo­
że, że będę w stanie panu dopomódz.

Tom opowiedział otwarcie swoją historyę.
Gdy skończył, wziąłem go za rękę i odezwa
łem się:

- Nie rozpaczaj pan! Zdaje się, że...
Nagle Tom chwycił mnie za rękę i z wście­

kłością ryknął:
- Do stu djabłów! Skąd pan masz ten

pierścionek?
Spojrzałem na Toma, na pierścionek i do­

m yśliłem się wszystkiego.
- Ten pierścionek dostałem od pewnej

panienki - odparłem z uśmiechem.
- Kłamiesz pan!
- Spokojnie, młodzieńcze! Jeżeli będziesz

pan grzeczny i przyzwoity, zaraz sprawę wy­
jaśnimy. Miałeś się pan widzieć z miss Lucy,
tak?

- Tak,

- Gdzie?
~~ Co to pana obchodzi?
- Czy może w teatrze?
Tom spojrzał na mnie zdumiony.
— Widzę, że się nie omyliłem. A teraz

powiedz m i pan, czy do pańskich niebezpiecz­
nych przyjaciół nie należał młodzieniec trz y­
dziestoletni, eleganoik, z monoklem na oku?

- Owszem, to W alte r Fannel. Bardzo
przyjemny człowiek. Nie wierzę, aby on nale­
żał do kradzieży.

— Może pan masz słuszność, ale tym cza­
sem weź ten pierścionek i 200 fantów, które ci
przysyła pewna osoba. Radzę panu, abyś temi
pieniędzmi po k rył sumę... pożyczoną od firm y ,

a potem pogodził się z tą osobą. Ona dla pana
jest bardzo dobrą, nawet za dobrą...

— A teraz ty, Harry, pozwól ze mną, bę­
dziesz m i potrzebny.

Udaliśmy się bezzwłocznie do bióra poii-
cyi. W kiika godzin później W alter Fannel,
c z yli W ilia m Fanton, został aresztowany. Obe­
cnie odsiaduje w w ięzieniu dość długą karę,
na jaką sąd go skazał.

Sprawa się w yjaśniła ostatecznie. Miss
Lucy dowiedziała się, że Tom szuka pieniędzy,
aby pokryć deficyt. W ystarała się o potrzebną
sumę i wyznaczyła lekkomyślnemu eks narze­
czonemu spotkanie, aby wręczyć mu pieniądze
i jednocześnie zwrócić pierścionek zaręczyno­
wy. Kupiła trzy bilety do teatru, jeden z nich
posłała Tomowi, a wuja namówiła, aby z nią
pojechał do teatru.

Tymczasem Tom bilet zgubił, a właściwie
został mu z innemi rzeczami ukradziony przez
Fantona i dostał się w moje ręce.

Fanton chciał widocznie połączyć przyje­
mne z pożytecznem. Mnie wysłał do teatru
z ukradzionym biletem, aby tymczasem okraść
moje mieszkanie. Ale sprytny zamiar się nie
udał.

Dla Toma lekcya, jaką otrzymał, okazała
się zbawienną. Podobno p op ra w ił się zupełnie.
Przed paru dniami spotkałem go w parku.
Siedział w powozie z pułkownikiem i z miss
Lucy; ndał, że mnie nie poznaje... — Nie­
wdzięcznik!

Jak szeregowiec.
W jaki sposób Roman, porwany falą bez­

granicznego upojenia, znalazł się w przednim
szeregu demonstrującego tłum u , tego zupełnie
nie pamiętał. Dość, że stał o parę kroków od
robotnika, trzymającego sztandar i że oddzie­
lała go zaledwie kilkunastometrowa przestrzeń
od groźnie wycelowanych karabinów żołnier­
skich.

Złowroga cisza groźnie dyszała przez
chwilę między tłumem robotników i żołnierzy.
Czarne lufy nieruchomo w isiały w powietrzu,
jak wyprężone żmije, gotowe zerwać się i
kąsać.

I nagle trysnęła pieśń, jak potok uwię­
ziony w podziemi i popłynęła wolna, potężna,



urągając czekającemu złowróżbnie gw ałtow i.
A jednocześnie spadł na nią suchy trzask i huk
salwy karabinowej - spadł jak drapieżny ja­
strząb na zdobycz.

Przez chwile zmagały się ze sobą w po­
wietrzu dwa głosy - dwa wrogie wybuchy.
W tłu m ie coś zajęczało, krzyknęło. Lecz echo
w y strza łu opadło bezsilne, a pieśń znów się
dźwignęła i szumiała, wzbierała, groziła, zata­
czając się w zwycięskich współbrzmieniach.

Śpiew ugrzązł w gardle Romana, gdy no­
gą potrącił postrzelonego tuż obok niego robo­
tnika. Ciało podrzucało się w skurczach roz­
paczy, ręce na próżno się prężyły, szukając
jakoby jakiegoś oparcia, za które mogłyby się
uchwycić i zatrzymać na niepodzielnie jedynie
umiłowanej ziemi. Ziemia była mu wiarą,
walczył, jako wyznawca jej prawrdy i mocy,
a teraz musiał iść w mglistą, beztreściwą za-

ziemskość.
Groza śmierci była tak dotykalna, tak bli­

ska. P atrz yła na Romana szyderczo i chłodno
oczami otworów karabinowych. Zdawało mu

się, że w pióropuszach ognia i dymu krąży
nad nim pocisk śmiertelny. I uczuł protest
przeciwko bezimiennej śmierci na brukach.
Lecz ironicznie zaśmiał się w nim zastarzały
wyrzut.

- Przynajmniej na czele zginąć? Jak bo
hater? Lepszyś od szarego tłum u? Wyższyś
od nich - inteligient? Szkoda ci twego ,,ja44?

— Ja tracę świat wiedzy i piękna, oni
tylko bezsłoneczne istnienie, które im samym
ciąży - zawołał w nim ostatni odruch pychy.
Lecz w następnym momencie zeszła na niego
cicha pokora zrównania wszystkiego i wszyst­
kich,

Znowu warknęły karabiny. K ula uderzyła
w oko Romana, w ryła się w mózg.

Ból straszny, nieprzytomny,..
- Koniec — zahuczało mu w głowie.
— Towarzysz Roman zabity! — krzyknęło

kilka głosów.
Porwano ciało, unosząc je z pośród tłumu.
Pieśń załamała się, upadła, jak ptak ze

zwichniętym skrzydłem. Zryw ała się jeszcze
w kilku miejscach z głuchym jękiem, z nie-
nawistnem przekleństwem. Lecz już tłu m

drgnął i rozpraszał się. Żołnierze w sfornych
szeregach postępowali za nim. Po chwili ich
grube buty deptały ślady świeżej, męczeńskiej
krw i. *

m
m.

Przez mętne, jakby zapłakane szyby izby
robotniczej wchodziły odblaski czarnych chmur
i kładły żałobne refleksy na umarłą twarz
Romana.

Giało ciemną plamą uwydatniało się w

żółtem obramowaniu drewnianego łóżka. D zi­
wnie odbijała od surowej szarości ubóstwa re-

produkcya Boeklinowskiej,,W illi nad morzem4*.
Widać, rz u ciło się na tę ścianę odbicie niespo­
kojnych, błąkających się snów i zamieniło się
w obraz rwącej tęsknoty, która staje nad mo­
rzem, zapatrzona w bezpowrotną dal.

Rozrzucona grupa towarzyszy czerniała
w pokoju. Oczy wszystkich uporczywie wpa­

trzyły się w skrzepy krwi, jakby chcieli w so­
bie przecierpieć to, co zabiło innego. M iody
robotnik zbliżył się do łóżka i w jakiemś mar-

twem zapamiętaniu odmywał z twarzy trupa
wyciekłe szkliwo oczne i krew. Duszna cisza
cierpienia dławiła obecnych.

- Wszystko jedno! Co tam! Takich sze­
regowców poległo dziś więcej! - ozwało się
czyjeś stłumione, szukające u lg i zdanie.

- Trzeba zobaczyć, czy pozostały po nim
jakie papiery - powiedział starszy towarzysz,
z głową przedwcześnie przypruszoną siwizną
wielu trudów i wygnań.

- Może rodzinie znać, może komu z bli­
skich - wtrąciło kilka głosów — kto wie co­
kolw iek o jego pochodzeniu i stosunkach?

- N ikt nie wie. Mieszkał za nielegalnym j
paszportem.

- Więc trzeba przejrzeć jego papiery.
Zróbcie to Janie.

Jan zbliżył się do prostego stołu drewnia­
nego, otworzył szufladę i szukał w niej przez
chwilę.

- Nie tu niema, żadnych adresów, chyba
ten list, pisany do kogoś. Może w nim co znaj­
dziemy.

- Więc przeczytajno głaśno! — przemó­
w iło kilk a głosów.

Zdania i myśli.

Abyś na twojem chętnie przestawał, nigdy
nie patrz, kto ma więcej ale kto mniej od ciebie.

Aby wykształcić rozum, nie trzeba ani za

wiele jeść, ani za wiele spać, ani za wiele
mówić.

K to pracuje z zamiłowaniem, temu każda
praca lżejszą się staje.

Daleko łacniej stracić, aniżeli pozyskać po­
czciwe imię.

Ci co lubią jeść dużo i smacznie, a robić
mało i źle, wychodzą na żebraków.

N im jaką rzecz rozpoczniesz, pom yśl nad
tern, ja k i będzie jej koniec.

Pomyśl dwa razy, za nim raz przemówisz
a przemówisz dwa razy lepiej.

Kła m stw o jest początkiem zbrodni.
Lenistwo jest furtą wiodącą do wszystkich

występków .

ROZMAITOŚCI.
- Wyobraź sobie, jak tylko piję czarną

kawę, nie mogę spać.
- To ze mną ma się zupełnie przeciwnie:

jak tylko śpię, nie mogę pić kawy.
* *

— Od czego pochodzi wyraz dług?
— Od tego, iż się na niego najczęściej 1

bardzo długo czeka. 1
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